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zycyi, któraby z talyegS obrotu z naszą i licyjskich czuwają i ostrzegają Lud ruski

Przegląd goiityczny.
Rozruchy antysemickie w powiatach 

Galicy i zachodniej wywołane przez żywioły 
•ireakcyjne, od dawna wzdychające do zapro­
wadzenia u nas stanu wyjątkowego i przy­
najmniej choć częściowego zawieszenia 
praw konstytucyjnych, smutne wystawiają 
świadectwo moralności twórcom tych zdro­
żnych ruchów, którzy obałamuciwszy ciemni 
masy ludu i nadużywszy ich dobrej wiary 
kazali im popełniać karygodne czyny, pro­
wadzące lud obałamucony do kryminału, 
łub na śmier. od kul źandarmskich.

Juz sam fakt, że pomienione rozruchy 
pojawiły się w zachodniej Galicyi, a więc 
w ognisku mrówczej pracy partyi rządzącej 
w kraju, rzucają pewne światło na źródło 
ich powstania, tern dziwniejsze, ileże w za­
chodniej Galicyi potęga partyi rządzącej 
w kraju wspieraną jest przez jej Ducho­
wieństwo, nawskróś wierne Kościołowi 
rzymsko-katolickiemu i nigdy — przenigdy 
i przez nikogo nie pomawiane o zwracanie 
się w stronę Petersburga lub Moskwy, za­

miast wiecznego, Rzymu
Wprawna do zbrodni politycznych 

i pewna siebie ręka, kierująca rozruchami 
ciemnego ludu, umiała opętać go w swe 
sieci wmówioną weń lojalnością, iż czyni 
to jakoby z polecenia i na wyraźne ży­
czenie cesarskie, które jakoby zezwolić miało 
na 14 dniowe bicie żydów i ramowanie ich 
mienia.

Lud tak był przekonany o legalności 
swego postępowania, że — jak o tem pi­
sały i dzienniki hołdujące pohtyce partyi 
rządzącej w kraju — z całem namaszcze­
niem okazywał ją poszanowaniem trafik 
i kolektur loteryjnych, których jedynie dla 
tego nie tykał, że są Cesarskie

Początek ludowego rui hu antysemi­
ckiego w Galicyi zachodniej przedstawiał 
się bezstronnie sądzącemu w ten sposób, 
jakoby twórcom tego ruchu wobec spo­
dziewanego rozwiązania dzisiejszej Rady 
państwa, uśmiechały7 się pośrednie do jej 
nowego wybrania — wybory z łona sejmu 
i że na ten wypadek należałoby w Galicyi, 
w której są Polacy i Rusini, a w łonie ich prócz 
stronnictw radykalnych i socyalistycznych 
jest także silnie rozwinięte stronnictwo 
ludowe, zaprowadzić stan wyjątkowy 1 za 
jego pomocą zamknal; na kłódkę usta opo-

konstytucyą nie mogła być zadowoloną.
Zdawało się widocznie twórcom wspo 

mnianych ruchów, że obałamucony lud 
wyprawiać będzie »niewinne«  burdy, koń­
czące się poszturkaniem źydków i wybija­
niem szyb w oknach ich domó\\j, co osta­
tecznie oburzy.- * miłujących ład społeczny 
■ wykaże konieczność użycia środków wy­
jątkowych dla poskromienia tłuszczy, kom­
promitującej czynami swemi powaj^Grraju 
i państwa i zagrażającej bezpieczeństwu 
osoby i mienia spokojnych obywateli kraju, 
zastąpionego Kołem polskiem w Radzie 
państwa.

Tymczasem przerachowano się i to 
fatalnie w rachubach swoich, gdyż lud pod- 
bechtany do uliczniczych wybryków wnet 
zamienił je w groźne występki i zbrodnie, 
kończące się rańun.Kiem i ogniem — karczm, 
w których kultura uprawiania dzierżawio­
nego prawa propinacyjnego odbywa się na 
jego skórze i wyzuwa go z mienia i do­
bytku, i przeistacza w kosmopolitę wedle 
galicyjskiego kroju, pozbawiającego go do- 
bytKU i ojcowizny i skazującego na kij 
żebraczy i torbę.

Zuchwała ręka w środkach nie prze­
bierającej reakcyi, zhańbiła w swych ma- 
chiawelskich rachubach kraj i jego lud, 
który w tamtej stronie był aż do fana­
tyzmu bogobojnym i nie mógł nagle i bez 
poważnego wpływu wszczepionych w serce 
i duszę jego zas; d chrześcijańskich zamie­
nić na zbrodnię pogwałcenia Dziesięciorga 
Bożego przykazania i zasady Chrystusowej; 
»Nie esyń bliźnieniu  co tobie n ie  miho«. 
A że tam stronnictwo ludowe walczy 
w imię Boga i Ojczyzny, a partya-socyalno- 
demokratyozna zawsze szła i idzie ramię 
w ramię z Żydami, zatem nie mogły one 
podjudzać ludu przóciw społeczeństwu ży­
dowskiemu.

To też ostrze zarządzeń stanu wy­
jątkowego , skierowane głównie i niemal 
wyłącznie przeciw stronnictwu ludowemu 
i partyi socyalno - demokratycznej, mimo 
woli nasuwa przeróżne mniej lub więcej 
usprawiedliwione przypuszczenia, a fakt, że 
w Galicyi wschodniej, której duchowieństwo 
ruskie nie jest w (usługach partyi rządzącej 
w kraju, nie pojawiły się takie, jak w czę­
ści zachodniej, rozruchy ludowej, również 
daje wiele do myślenia.

Niechże więc Duchowieństwo ruskie 
i wszystkib partye polityczne Rusinów ga-

ażeby nie dał się uwikłać w szatańską sieć 
żywiołów reakcyjnych i nieposzedł za: 'przy­
kładem ludu zachodniej Galicyi, tak jak nie 
dał się użyć za narzędzie zbrodni w pa­
miętnym roku 1846. Lud ruski z gruntu 
uczciwy nie dopuści się czynów hańbiących 
jego sumienie, a silnie z qałc-m swem ser­
cem i duszą przy wiązany* do osoby swego 
Monarchy,i nie uczyni nic takiego, co by 
w rocznicę 50-letniego. panowania Cesarza 
Frańciszka Józefa I. mogło zakłócić spoko: 
i być powodem zmartwienia naszego Monar­
chy. Niestety! wszystko to, co dżiś rozgrywa 
się w Przedlitawii i w wysokim stopniu za­
graża naszej monarchii i jej ludom, jakiej 
takiej zażywającym swobody konstytu­
cyjnej, zawdzięczyć należy zainaugurowaniu 
nieroztropnej polityki hr. Kazimierza Bade- 
rriegth który widocznie nie liczył się z na­
stępstwami rozbudzania, w takiem jak na­
sze państwo, polityki narodowościwej i re­
ligijnej, która zamiast łączyć narody i ludy 
w skład tegoż wchodzące kitem austry- 
ackiego względnie państwowego patryoty- 
zmu, rozsadzać je musi na obozy walczące 
z sobą na śmieć lub życSP jak to obeirie 
się dzieje.

Wprawdzie należał on do rzędu poli­
tyków czystą galicyjskiego kultu, zezwalają­
cego dla zyskania sobie choćby chwilowej 
większości w parlamencie na zmienianie lub 
nicowanie zasad politycznych, ale czynił to 
wszystko bez zachowania w podobnych wy­
padkach koniecznej ostrożności i bez pozo­
stawienia snobie dogodnej furtki do wyjścia 
jak to dowiodły jego rozporządzenia języ­
kowe i użycie takiego środka nieparlamen­
tarnego, jak Ig.tFt  Falkenhaiju/. padł więc 
ofiarą swej niedojrzałości politycznej i na­
raził państwo na niebezpięczeństwo, z któ­
rego w obec zaostrzających się stosunków 
słowiańsko-niemieckich wybrnąć i  nie łatwo.

' Ależ i nieśmiertelna prawica rządowa, 
a względnie ta częśc.jej, która wsiadła na 
pegaza wzajemności słowiańskiej, zbyt do­
rywczo i nierozważnie, kroczy drogą „pbraną 
me pomnąc na zasadę, która przy każdej 
działalności każe liczyć się z skutkami.

Otóż skutkiem owego, z mic.yatywy ks. 
Stojałowskiego iSzajerów(po upadku lir. K. 
Badeniego) do Krakowa zwołanego wiecu 
słowiańskiego, tudzież po odbyciu pragskic.h 
uroczystości, nie można z czystem sumie­
niem i z ręką na piersiach zaręczyć, że 
program adresu zredagowanego' przez hr.
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Wojciecha Dzieduszyckiego nie dąży do 
federalizmu i punktu ciężkości polityki pań­
stwowej Austro-Węgier nie przesuwa z do­
tychczasowej strony niemieckiej, na stronę 
słowiańską, i że przez to nie będzie na­
rażony dzisiejszy stan dualizmu austro- 
węgierskiego.

Wojna hiszpańsko-amerykańska, w któ­
rej flota państwa europejskiego, poświęca­
jącego cały owoc pracy swego obywa­
telstwa na cele militaryzmu, poniosła zu­
pełną klęskę, przekonała Europę, że i bez 
utrzymywania liczebnie potężnej stałej armu 
można staczać i wygrywać bitwy.

Prześcigające się w zbrojeniu państwa 
lądowe Europy, które trwogą przyjmowały 
się na samą wieść o widmie wschodniem, 
gotowe doczekać, się niespodzianki zawarcia 
sojuszu anglo - amerykańskskiego, który 
w obec istnienia niemniej dość potężnej 
Japonii, może pokrzyżować plany niektó­
rych z nich, a przedewszystkiein tych, 
które sięgają po schedę, spodziewaną po 
dogorywających na uwiąd starczy Chinach.

W chwili, kiedy zwycięstwa Ameryki 
nad przeżytą, monarchicznie rządzoną Hi­
szpanią podnoszą ducha i zapał zwycięzców, 
Europa lądowa tymczasem pasuje się z za- 
gnieżdżonym i potężniejącym w niej prą- | 
dem socyalistycznym, domagającym się na- ! 
tarczywie zmiany panującego w niej po- i 

rządku społecznego.

Rozgoryczenie w łonie narodu hiszpań­
skiego, stojącego dziś jakby na wulkanie, 
może przebrać miarkę i wywołać w Hi­
szpanii, sąsiadującej z bigoconą Portugalia, 
zawieruchę rewolucyjną, która snadnie mo­
głaby się udzielić gorąco usposobionej re­
publikańskiej Francyi i zniechęconym z po­
wodu gospodarki swego rządu, Włochom, 
u których, jak powszechnie wiadomo, za 
wiele nagromadziło się wybuchowego ży­
wiołu

Wszystko to powinno przekonywać^że 
nie jest dziś stosowną porą wszczynać
w Niemczech i Austryi walki rasowe i re­
ligijne, te bowiem w interesie obu tych
państw nie są pożądane, tak sam o , jak
nie są w nich pożądane szczwania naro­
dowościowe, tudzież wszelkie zamachy na 
używane prawa obywatelskie celem dogo­
dzenia zachciankom reakcyi, której właśnie 
Hiszpania zawdzięcza swe klęski i utratę 
dotychczasowego swego stanowiska mocar­
stwowego.

Ostrożnie tedy z ogniem w składach 
materyałów wybuchowych.

Kronika.
Ustawa budowmcza dla miasta Lwowa po­

stanawia, że kierujący budową odpowiada za um ie­
jętne, dokładne i trwałe  jej wykonanie, za  użycie 
dobrych i celowi odpowiednich materyałów, za bez­
pieczeństwo wszelkich urządzeń  pomocniczych w celu

budowy przedsięwziętych i w ogolę za przestrzeganie 
postanowień tej ustawy, oraz wszelkich odnośnych 
przepisów, do których należą i te, że potwierdzone 
plany budowy i konsens m ają  być zawsze dla u ży ­
tku  nadzorujących organów Magistratu przechowane 
na miejscu budowy.

Jeżeli budowniczy w spółce z innymi buduje 
domy dla spekulacyi i je s t  kierownikiem kilkudzie­
sięciu budujących się domów, j a t  n. p. budowniczy 
p. Samuel Riemer, czy je s t  on w obec tej okolicz­
ności, w możności kierować budowami w myśl p r z e ­
pisów u s ta w y ?  Czy jes t on w stanie zwiedzić c o ­
dziennie każdą budowę i sumiennie zbadać sposób 
jej w ykonyw ania?  Nie.

To też w podobnych w ypadkach jes t obo­
wiązkiem metylko nadzoru jących  organów Magistratu 
a prze.dewszystkiem dyrek to ra  miejskiego urzędu b u ­
downiczego, lecz niemniej też i członków sekcyi bu -  
downiczej R ady  miejskiej, ażeby bodaj raz w tygo­
dniu zaglądnęli i należycie zbadali gospodarkę b u d o ­
wlaną tego rodzaju budowniczych, przeciążonych b u ­
dowami, ażali oni ściśle stosują się do o b o w iąz u ją ­
cych przepisów ustawy.

W  pierwszym rzędzie polecamy nowe budow y 
z suterenam i przy ulicy Chodorowskiego, w yko ny ­
wane ped kierownictwem budowniczego p. R iem era, 
osobliwszym względom dyrektora  u rzędu  bu dow ni­
czego p. Hochbergera, tudzież radnych pp. K ow al­
czuka, Rawskiego, Janowskiego, Kracha, a wreszcie 
W iceprezydenta  p. Schayera, ażeby raczyli zbadać, 
czy są owe budowy prow adzone zgodnie z z a tw ie r ­
dzonymi planami i z konsensem  budowy i czy n ie­
zabudow ana  przes trzeń  wynosi 2 ó°/0 całego obszaru .

W ypadałoby  również założyć w urzędzie b u d o ­
wniczym księgę, w której by nadzorujące organa Ma­
gistratu względnie inżynierowie zapisywali dzień zwie­
dzenia ich nadzorowi p rz e k a z a n y c h  budowli, tudzież

To i owo.

K ie d y  k r a k o w s k i  P rzegląd  -polski i lw ow sk i 
P rzeg lą d  z z a p a ł e m  iście m ło d z ie ń c z y m  w y g ła ­
sza  o d ę  d o  —  z a p r o w a d z o n e g o  w naszej b ł o g o ­
s ław io n e j  G a licy i  s t a n u  w y ją tk o w e g o ,  a s ą d y  d o ­
r a ź n e  u w a ż a  za ro dza j  d o b ro d z ie js tw a ,  zaś  z aw ie ­
szen ie  p is m  lu d o w y c h  i ro zw iązan ie  lu d o w y c h  s t o ­
w a rzy szeń  za is tn ą  ła s k ę ,  w y ś w ia d c z o n ą  spokoj­
n ym  o b y w a te lo m  a z w o le n n ik o m  P rzeglądów  et 
tu tt i  y u a n t i ; k ie d y  lw o w sk i  P rze g lą d  (św ięć  się 
im ię  ś. p . C ich o ck ieg o )  z n a m a s z c z e n ie m  k a p ła ń -  
sk ie m  g io m i  k r a k o w s k ą  R a d ę  m ie js k ą  za p o ­
w z ię tą  jej u c h w a łę ,  d o m a g a ją c ą  się d la  m o t y w ó w  
w  niej n a p r o w a d z o n y c h  i z rzeczy w is to śc ią  zg o ­
d n y c h  zn ies ien ia  w K r a k o w i e  s t a n u  w y ją tk o w e g o ,  
i p ię tn u je  tę  u c h w a łę  m ia n e m  n i e p a t r y o t y c z n e m ; 
n iech a j  t e d y  i m n ie  będ z ie  w o ln o  s k o rz y s ta ć  ze 
s p o s o b n o ś c i  i o św ia d c z y ć  w sz e m  w o b e c  i k a ­
ż d e m u  z o s o b n a ,  że  G łos W olny  n a leż y  d o  rz ę ­
d u  c zy s to  lo ja ln y c h  o rg a n ó w ,  g d y ż  zak az  ro z p o  
w sz e c h n ia n ia  g o  w o k r ę g a c h  d o tk n ię ty c h  s t a n e m  
w y ją tk o w y m  n a ń  n ie  rozc iąg n ię to ,  o  czem  k a ż d y  
ch ęć  m a ją c y  m o ż e  d o w ie d z ie ć  się z części u rzę ­
do w ej  o d n o ś n e g o  n u m e r u  G azety lw ow skiej, z k t ó ­
re g o  w łaśn ie  i j a  s a m  d o w ie d z ia łe m  się o  te rn  
z p o le c e n ia  m e g o  n a cze ln eg o  r e d a k t o r a ,  o b c h o ­
d z ą c e g o  w ty m  r o k u  2 5 - le tn i  ju b i le u s z  za ło ż en ia  
sw e g o  p o w y ż sz e g o  o rg a n u .

O d  la t  t e d y  25 G łos W o ln y  j a k o  n iezaw is ły  
o r g a n  w y p ra w ia  b e z m i ło s ie rn e  rzn ięc ie  p r a w d y ,  
k tó r a  d y k tu j e  cześć cy w iln e j  o d w a d z e  o b y w a te l i  
S t .  T a r n o w s k ie g o  i L .  M a s ło w s k ie g o ,  o k a z a n e j  
w ich  P rzeg lądach  n a w o ły w a n ie m ,  a ż e b y  z a b ro n io n o  
ro z p o w sz e c h n ia ć  d r u k o w e  p is m a  p o d b u rz a ją c e ,  
j a k  o w e  — z d a n ie m  m o j e m  —  lw o w sk ie g o  P rze ­
g lą d u  i k r a k o w s k ie g o  P rzeg lądu  polskiego , k tó r e  
g d y b y  p o ja w i ły  się b y ł y  za  p a n o w a n ia  rz ą d ó w  
M u r a w ie w a  (w iszate la)  n a  L itw ie ,  p e w n ie b y  im 
b y ł y  p rz y s p o rz y ły  chresty  c a ra  P ó łn o c y ,  r o z p o ­
r z ą d z a ją c e g o  d la  p o s k r o m ie n ia  d u c h a  w o ln o ś c i :  
S y b e r i ą ,  k n u ta m i  i s zu b ien icam i.

Jeszcze  raz  w o ł a m : C ześć  w a m  m ę ż o w ie  za 
w aszą  cy w iln ą  o d w a g ę  o d s ą d z a n ia  lu d u  p o lsk ieg o  
o d  p o p ie r a n ia  o b ro ń c ó w ’ j e g o  p raw ,  k o n s t y tu c y ą

m u  z a g w a r a n to w a n y c h ,  za  k tó r e  B a r to s z e  z p o d  
R a c ła w ic  w alczy l i  p o d  w o d z ą  n ie ś m ie r te ln e g o  
K o śc iu szk i ,  W a m  b o w ie m  zależy  w id ać  n a d  
sp r a w d z e n ie m  się s łó w  p sa lm is ty  p o lsk ieg o  : 
„Jedeh ty lko , jeden  cud, z  po lską  szlach tą , p o lsk i  
L u d  ' /“

P ra w d a ,  że t e n  L u d  p o lsk i  b y ł  p o d ż e g a n y  
p rzec iw  S z la c h c ie  po lsk ie j  ze s t r o n y  h e r c o w y c h ,  
d z ie w ię c io p a łk o w y c h  a u to r ó w  s ły n n y c h  n ie g d y ś  
a r t y k u łó w  o n o w o  z a p ro w a d z o n e j  w  K r a k o w s k ie m  
pańszczyzn ie ,  k tó r e  t a k  s a m o  t r a f ia ły  d o  p rz e k o ­
n a ń  c ie m n e g o  lu d u ,  j a k  n ie p rz e m ie rz a ją c  ks .  S to -  
ja ło w s k ie g o .  A le  w te d y  zda je  mi się p. S t .  T a r ­
n o w sk i  je sz cze  n ie  b y ł  t a k im  j a k  dziś n e r w o w y m  
i z p o w o d u  p o ja w ie n ia  się t y c h  a r t y k u łó w  n ie  
d o m a g a ł  się z a p ro w a d z e n ia  w G a licy i  z a c h o d n ie j  
s t a n u  w y ją tk o w e g o .

M o ż e  d o b rz e  w skutek: o w y c h  w yż  w s p o ­
m n ia n y c h  a r t y k u ł ó w  d o k o n y w a n y  zas iew  w ia t r u ,  
w y d a ł  w  K r a k o w s k ie m  p lo n  —  b u rz y  dzisiejszej.

W r a c a j ą c  d o  h is to ry i  ro z r u c h ó w  a n ty ż y d o w ­
sk ich  w zach o d n ie j  G alicy i ,  n ie  m o g ę  p o w s t r z y ­
m a ć  się o d  u w a g ,  z a s łu g u ją c y c h  n a  u w z g lę d n ie ­
nie  ze s t r o n y  s p o łe c z e ń s tw a  ż y d o w s k i e g o :

N ie  m a  s k u t k u  b ez  p r z y c z y n y ,  w ięc  m u s i  
też  b y ć  j a k a ś  p rz y c z y n a ,  k tó re j  Ż y d z i  z a w d z ię ­
cza ją  z u p e łn ie  w y ją tk o w e  sw e  s t a n o w is k o  w  p o ­
ś r ó d  re s z ty  sp o łe c z e ń s tw  k u li  z iem sk ie j .

G d y b y  a n ta g o n iz m  z r o d z o n y  m ię d z y  c h r z e ­
śc i jan am i a  ż y d a m i  u n a s  w k ra ju ,  b y ł  ty lk o  
j e d y n i e  w G a licy i  p o d t r z y m y w a n y ,  a  gdz ie indz ie j  
w ca le  n ie  is tn ia ł ,  ł a t w o  m o ż n a b y  d o c ie c  p rz y c z y -  
n y  j e g o  p o w s ta n ia .  A leż  te n  a n ta g o n iz m  w szędz ie  
is tn ie je  i g dz ie  indziej n a w e t  o b ja w ia  się o  w iele  
w ie le  g ro ź n ie js z y m  d la  ż y d ó w ,  niżeli u  n a s  
w k ra ju .

M u s i  t e d y  b y ć  p e w n a  p rz y c z y n a ,  p o w s ta ł a  
z w iny  s p o łe c z e ń s tw a  ż y d o w s k ie g o ,  s k o r o  n i e n a ­
wiść  k u  n ie m u  p o d t r z y m y w a n a  j e s t  w szędz ie  
i p rzez  w sz y s tk ie  sp o ł e c z e ń s tw a  z a m ie sz k u ją c e  
ziemię.

W y z n a n ie ,  czyli re lig ia ,  n ie  m o ż e  b y ć  p r z y ­
cz y n ą  t e g o  a n ta g o n iz m u ,  a n i  też  r a s o w o ś ć  i n a ­
ro d o w o ść ,  g d y ż  luaz ie  in te l ig e n tn i  i w o ln o m y ś lą c y  
zn a ją  ty lk o  cz ło w ie k a ,  k tó r e g o  c en ią  w ed le  j e g o  
w a r to śc i  m o ra ln e j .

L w ó w  n. p ,  p O j ia d a ł  w o so b ie  b .  p .  D r .  
M o jżesza  B eise ra  w z ó r  p ra w o śc i  ludzkie j i g o d n o ś c i  
o b y w a te ls k ie j ,  ale z n a n y m  o n  b y ł  też i z te g o ,  
że  an i k r z ty  n ie  p o s i a d a ł  w  sob ie  ch c iw ośc i  n a  
p ie n iąd z .

P rzec iw n ie  w ręcz  dz ia ła ł ,  g d y ż  m a ł o  t r o sz c z ą c
się o  w y g o d y  w ła sn e ,  w s z y s tk o  co uczc iw ie  z a r a ­
b ia ł ,  j a k o  z n a k o m i ty  i w zię tośc ią  sz c z y c ą c y  się
lekarz ,  r o z d a w a ł  b i e d n y m  b ez  ró żn icy  n a r o d o w o ś c i  
i w y zn an ia .

. S k o r o  b y ł  w ięc  j e d e n  Ż y d  s k o ń c z e n ie  p r a w y  
i s z la c h e tn y ,  t e d y  m o ż e  t a k i  s a m  b y ć  d ru g i ,  
trzeci,  dz ies ią ty ,  s e t n y  i t.  d. jeże li w y c h o w a n i e  
s p e łe c z e ń s tw a  ż y d o w s k ie g o  s k i e r o w a n e m  z o s t a n ie  
n a  w ła śc iw e  to r y .

S ta n ie  się to ,  b o  s ta ć  się m o że .  j e d y n i e
w te d y ,  jeżeli nasze  c h rze śc i jań sk ie  s p o ł e c z e ń s tw o  
n ie  a n ty s e m i ty z m e m ,  ale b e z w z g lę d n e m  p o s z a n o ­
w a n ie m  p rz e p i s ó w  p r a w a  i o b o w ią z u ją c y c h  u s t a w  
zm usi s p o łe c z e ń s tw o  ż y d o w s k ie  d o  t a k ie g o  s a m e g o  
p o s t ę p o w a n ia .

O d  o o s z a n o w a n ia  o b o w ią z u ją c y c h  cz ło w ie k a  
p ra w  i ustaw' p o c z y n a  się j e g o  ż y w o t  o b y w a te l s k i  
i z t ą  c hw ilą  s ta je  o n  s ię  o b y w a te le m  ś w ia d o m y m  
p ra w  sw o ich  i o b o w ią z k ó w ,  k tó r y m  się c h ę tn ie  
p o d d a je ,  s ta ją c  się te rn  s a m e m  p o ż y te c z n ą  j e d n o ­
s t k ą  sp o łe c z e ń s tw a .

W  d o b rz e  z ro z u m ia n y m  in te res ie  w ła s n y m  
p o w in n i  Ż y d z i  wziąć ro z b r a t  z ż a rg o n e m  ż y d o ­
w sk im ,  u ż y w a ją c  u s ieb ie  w d o m u  ję z y k a  k r a j o ­
w eg o  i u cz ąc  się j ę z y k a  n iem iec k ie g o ,  jeże li n ie  
k o ń c z ą  w y ż sz y c h  s z k ó ł  o d  s z k o ły  ludow ej.

W  k ra ju  zaw iązać  się p o w in n o  T o w a r z y s tw o  
p o m o c y  o b y w a te ls k ie j ,  k tó r e g o b y  z e k re s e m  d z i a ­
ła n i a  b y ł o : n a k ła n i a n ie  c z ło n k ó w  sw o ic h  i u cze ­
s t n ik ó w  d o  s p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  o b y w a te ls k ic h ,  
z a p o b ie g a n ie  i t ę p ie n ie  l ichw y, j a k o t e ż  s t rę c zy c ie l-  
s tw a  d o  n ie r z ą d u  i n a b y w a n ia  rzeczy  p o d e j r z a n y c h  
o ra z  p o p e łn i a n ia  w o g ó le  c z y n ó w  k a r y g o d n y c h ,  a 
w reszc ie  c zu w an ie  n a d  u t r z y m y w a n ie m  c zys to śc i  
w  p o m ie sz k a n ia c h .
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wszelkie ich spostrzeżenia i wydane polecenia, odno­
szące się do nadzorowanej budowy.

Jedynie  za pomocą energicznego i sumiennego 
przes trzegania  przepisów ustawy budowniczej u n o r ­
mują się dzisiejsze niezdrowe s tosuuki w p rze­
myśle budowniczym i da się możność egzystencyi 
niezamożnym budowniczym i m ajstrom  budowniczego 
przemysłu, a pasożytów noszących nazwę pisarzów na 
budow ach, którzy zwłaszcza dla m ajstrów  i robotni­
ków są is tną plagą, o wiele gorszą od wszelkich 
plag egipskich, wyruguje się z budowy.

Przemysł szynkarski W naszej stolicy wido­
cznie się pogorszył w tym roku, skoro znaczna część 
lwowskich szynkarzy, którzy dotąd najregularniej pła­
cili półrocznie po 50  złr. ty tu łem osobnej opłaty od 
wyszynku gorących napojów spirytusowych, nie była 
wstanie z końcem czerw ca br. u śc ić  tej opłaty za 
II. półrocze 1898 .

Okoliczność powyższa nie jes t pocieszającą dla 
p rzem ysłu  szynkarskiego i bynajm niej nie jes t ob ja ­
wem większej, jak  dotychczas, wstrzemięźliwości n a ­
szego spoleszcństwa, tylko s tw ierdza biedę w pośród 
klasy robotniczej, k tó ra  jest główną konsum entką 
wódki i piwa krajowego.

To też nie dziw, że we Lwowie zamiast pięciu 
browarów (Lilienfelda, Kleina, Sehmelkesa, Kiselki 
i Penziasa) zaledwie dziś jeden (Lilienfelda) jes t 
w ru chu  i w raz z zalwowskim brow arem  lesienickim 
przedstawia lwowskie towarzystwo akcyjne browarów, 
wskutek czego kilkaset robotników, dawniej w 5 
b row arach  lwowskich zatrudnionych, zostało pozba­
wionych zarobku, a tern sam em  i sposobu do życia.

Jeżeli nadto uwzględnimy tę okoliczność, że 
przemysł szynkarski we Lwowie nie doznaje tej 
opieki ustawy przemysłowej, jakiej domaga się interes 
publiczny i dobro mieszkańców stolicy i że w skutek 
zapoznaw ania  § 1S. tej ustawv, is tn iejące w niej 
przedsiębiorstwa gościnno-szynkarskie  najczęściej nie 
odpow iadają  miejsoowym stosunkom  odnośnych ulic 
i placów i potrzebie ich mieszkańców, a co gorzej, 
że spoczywają przeważnie w ręku niepowałanych 
i zaufaniem publieznem nie grzeszących osobników 
zagadkowej lub nawet czarnej przeszłości, natenczas 
nikt z ludzi rozsądnie  myślących nie przyzna s łu ­
szności Radzie miejskiej, źe ona sp raw ą tak ważnego 
przemysłu, jak  przemysł gościnno szynkarski,  który 
na  zdrowie ludzkie, obyczajność publiczną wywierając 
wpływ wielki i ze względów bezpieczeństw a publicznego 
dom agający się jak  najtroskliwszego zaopiekowania 
się nim ze strony Gminy —  dotąd niemal zupełnie 
nim się nie zajm owała i jes t w sprawie tego prze­
m ysłu  is tną tabaką  w rogu.

Spraw a rzetelnego uregulowania miejscowego 
przem ysłu  gościnno-szynkarskiego, w interesie publi­
cznym domaga się gruntownego przeobrażenia  tegoż 
zgniłych stosunków, do czego należałoby powołać 
ankietę, złożoną z członków R ady  miejskiej, doty­
czącej korporacyi przemysłowej, z mężów zaufania 
z po za obrębu reprezentacyi gminnej,  z p rzedsta­
wiciela władzy przemysłowej i bezpieczeństwa publi­

cznego.
Sumienne uregulowanie stosunków powyższego 

przem ysłu  większą w skutkach  swoich przyniesie 
korzyść praktyczną naszem u społeczeństwu, aniżeli 
gadaniny niby z patryotyzm u wyprawiane d la  mody 
i robienia reklamy nowożytnemu karyerowiczostwu, 
goniącemu aż do przesytu  za niezasłużoną sławą, 
zabezpieczającą m u sinekury.

Rada miejska obowiązaną jes t czuwać nad 
bezpieczeństwem osób i ich mienia, to bowiem na­
leży w myśl s ta tu tu  gminnego do jej zakresu dzia­
łan ia .  Powyższą uwagą rozpoczynamy spraw ę odno­
szącą się do stróżów dotnów m ias ta  Lwowa, którzy 
częstokroć werbują  się bez poprzedniego należytego 
zbadania  ich przeszłości. Bywają i to nie rzadkie 
wypadki, że właściciel duinu przyjmuje z wiedzą lnb 
bez niej stróża, który za zbrodnie k radzieży lub tym 
podobne był karanym. Rozumie się samo przez się, 
że  taki stróż łatwo może s tać się w domu biurem 
w ywiadowczem złodziei,  ufatwiającem im kradzieży, 
albo też ukrywać ich u siebie i ułatwiać im zbywanie 
skradzionych przedmiotów. W  interesie bezpieczeństwa

publicznego stróż domu powinien zaliczać się do straży 
publicznej i winien być rekrutow any z ludzi nie 
poszlakowanego charakteru , trzeźwych i zasługujących 
na zaufanie publiczne, tudzież powinien podlegać 
przepisom ustanowionej dla stróżów domów instrukcyi 
służbowej.

Kasa chorych miasta Lwowa, tudzież Z a ­
kład ubezpieczenia robotników' od wypadków nie 
okazują należytej kontroli w przedsiębiorstwach b u ­
dowlanych i nie stwierdzają, ja k  by należało, ilości 
za trudnionych w nich pomocników, co tylko dzieje 
się ze szkodą robotników, a z wielką za to korzy- 
śeią na  wyzysk wychodzących spekulantów zwłaszcza 
tandetnych  budowli.

Tak  Kasa chorych, jak  i Zakład ubezpieczenia 
od wypadków ponoszą częstokroć ciężary kosztów 
leczenia lub dożywotniego wspierania robotnika i jego 
rodziny, które spowodowało niedbalstwo lub lekcewa­
żenie życia ludzkiego ze strony lichwiarstwa, r z u c a ­
jącego się dziś na pole przedsiębiorstw, w pierwszym 
rzędzie budowlanych, p rzy  których w odmienny spo­
sób zastosowuje p rak tyk i  lichwiarstwa.

Gdyby ze strony organów władzy przemysłowej 
i budowniczej ściśle przestrzegano przepisów ustawy, 
nie is tniałyby na  budowach karkołom ne rusztowania 
z butwiałego materyału  i nie byłoby tyle wypadków, 
zawdzięczanych przeważnie urządzeniu lichego rusz to ­
wania i brakowi zachowania przy budowie ustawą 
żądanych środków ostrożności.

Nie byłaby się we Lwowie rozmnożyła i roz- 
wielmożniła czereda cała budowlanego faktorstwa 
z p rzybraną sobie nazw ą' pisarza budowy, który fa­
ktycznie jes t  pasożytem w przemyśle budowniczym, 
tuczącym się sokami krwawej pracy robotników i b u ­
downiczych lub majstrów, jem u oni bowiem zw yczaj­
nie podlegają i on jes t  budowy właściwym k ie row ni­
kiem, chociaż nauk żadnych nie kończył, zawodowej 
nauki ni p racy nigdy nie odbywał i do żadnej kor­
poracyi nie należy.

Na każdym  kroku zwalczajmy żądzę n iesum ien­
nego wyzysku i zm uszajm y rycerzy  mgły do uczciwej 
pracy, gdyż jedynie w ten sposób odjętą będzie m o­
żność szczwania jednych na  drugich, bądź to z ty ­
tu łu  różnicy wyznania lub narodowości, albo też 
z ty tu łu  rasowego pochodzenia.

Pochodnia galicyjskiej nędzy, z którą kroczy 
dzierżawca praw a propinacyjnego szukając za zyskiem 
w śród mas ciemnego ludu  galicyjskiego, jes t —  s t a ­
nowczo rzec m ożna — owym rdzenno głównym po­
wodem jego zdemoralizowania i skończonego zubo­
żenia oraz powodem jego niezadowolenia. P rzy  tej po ­
chodni zbywa on swą ojcowiznę i cały swój dobytek, 
ażeby oddać się rozkoszy nadmiarowego używania 
wódki i wejść w stosunki z ajentami nakłaniającymi 
go do wędrówki za ocean.

Już  sam i nie pamiętamy ile razy podnosiliśmy 
sprawę wydzierżawiania praw a propinacyjnego w Ga- 
licyi ludziom nie zawsze odpowiednim, jak  i o tern, 
źe dopiero od czasu  trwania  tego s tosunku w n a ­
szym kraju, zapanowała w nim gorączka emigracyjna 
i namiętne zbywanie ziemi przez włościan galicyjskich.

Ntestety, głos nasz  był w tym wypadku głosem 
wołającego na puszczy, pomimo naszych szczerze 
czynionych uw ag: że lud wyzuty z ojcowizny i m ie­
nia i pozbawiony dachu, doznając głodu i chłodu i nie 
m ając  nic do stracen ia  prócz kija żebraczego, który 
m u pozostał,  s tanie się wreszcie ślepem narzędziem 
w ręku  sprytnych em isaryuszy , szerzących nauki ew an ­
gelii apostołów nowego porządku spoiecznego, zdolnem 
do zadania boleśnych ciosów społeczeństwu wśród 
którego bezkarnie sprowadzono go na żebry.

Nie tu  miejsce —  również nie wiemy po ra 
k tóry —  powtarzania, na kim w tej mierze zaciężyta 
wina i kto za nią odpowiedzieć ma w obec Boga 
i narodowego sumienia —  tylko należałoby raczej 
pomyśleć o środkach zaradczych, któreby to zło j e ­
żeli nie zupełnie uchylić, to przynajmniej złagodzić 
zdołały.

Nawiasowo atoli winniśmy nadmienić, że tego 
rodzaju źródła dochodu pubhcznpgo, jak  z wydzie­
rżaw ien ia  prawa propinacyjnego, nie zawsze można 
powierzać ludziom na podstawie uświęcenia zasady 
l icy tacy jne j: Kto de więcej.

Publiczność zwiedzająca ogrody i plantacye 
miejskie, którą p rasa  najsłuszniej w świecie łaje za 
deptanie trawników i wprowadzanie psów do ogro­
dów wbrew zakazowi, zwraca uwagę na okoliczność, 
źe skoro wolno dozorcom i ogrodnikom miejskim t r z y ­
mać psy pokojowe i pozwalać im harcow ać po k lą- 
bach kwiatowych i traw nikach  wspomnianych ogro­
dów, tedy i publiczności używać można równego 
p raw a.

Fałszywa czy prawdziwa wieść kursuje
po Lwowie, że wskutek niezałatwienia w należytym 
czasie rachunków  n a l e ż y t o *  kwaterowych przepaść 
miała gminie tutejszej znaczna, w grube tysiące idąca 
s u m a ?  Radzibyśmy, ażeby wieść ta okazała  się 
mylną.

Z przyjemnością notujemy też drugą wieść, że 
sprawa funduszów funkeyonaryuszy akcyzy miejskiej 
miała już zostać rozwiązaną i to z korzyścią tychże 
i że emer. radca R. Łyszkowski wypracował sta tu t  
emerytalny dla urzędników  i s t raży  miejskiej akcyzy.

Sąd obywatelski z pp. Dr. Ant. Małeckiego, 
Henryka Rewakowicza, Dr. T. Aszkenazego i innych 
złożony, postanowił rozpatrywać spraw ę zarzutów 
przeciw Dr. Natanowi Loewensteinowi w M onitorze  
podnoszonych, celem zbadania  o ile one są s łuszne  
lub niesłuszne. Sąd ten powstał na prośbę Dr. N. 
Loewensteina i w obec zachowania się w tej sprawie 
tutejszej Izby adwokackiej, j e s t  formalnem ubliżeniem 
powadze obywatelskiej członków jego. Jeżeli bowiem 
Izba adw okacka ignorowała te wszystkie  zarzuty, mimo 
że były nader  ciężkie i w naiwyższym stopniu poni­
żające godność s tanu adwokackiego, tedy stąd wy­
pływa, że ów zaproszony sąd obywatelski jes t  czemś 
tak pod względem powagi swej mizernem, że mu 
z poruczoną działalnością, nieodpowiadającą powadze 
Izby adwokackiej, może być do twarzy.

T S a d e s ła n e .

Do pp. Właścicieli realności 

dzielnicy I

Nowo mianowany majster kominiarski 
p. Edmund Klose nie jest wedle opinii tutejszej 
korporacyi kominiarskiej człowiekiem żonatym, 
gdyż kobieta z dziećmi w jego domu zostająca 
jest żoną szewca, który z nią nie mieszka.

Edmund Kłose posiada terminatora, który 
bezkarnie buszuje po domach i zakładach do­
magając się zapłaty za wrzekome naprawianie 
komina (w browarze Wgo Kleina), albo u Wnej 
Weiss, wdowy po lekarzu i właścicielki realno­
ści 1. 3 ulica Akademicka, u której zażądał 
2 zł. 50 ct. za rzekome wylepianie komina, cho­
ciaż robót kominiarskich w obu wypadkach nie 
wykonywał jego majster p. Edmund K lose; 
nadto udaje się on samowolnie po obcych robo­
tach celem wycierania kuchen, za co go odsta­
wiono na policyę.

Takie postępowanie nie podnosi godności 
stanu przemysłowego i nie umoralnia term ina­
torów kominiarskich.

Lwów, dnia 28. czerwca 1888.

Edward Durhanowski
majster kominiarski.

I Piekarnia w e

Edmunda Włoszyńskieoo Składy
Lwowie, poleca swe wyroby mączne. p i B C Z y W a

ulica Halicka 1 14. 
ulica Krakowska 1. 17. 
ulica Kopernika 1. 10. 
ulica Sykstuska 1. 52. III



Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu

C. k. uprz.
Medale i odznaczenia

n a  w sz y s tk ic h  w y s taw a a ch  
k ra jo w y c h  i  z ag ran icz n y c h .

R a łin er ja  sp iry tusu ,  fabryka rumu, l ik ierów  rozo l isow  i octu
JULJUSZA M1KOLASCHA NASTĘPCÓW

J a k ó b  S p r e c h e r  i S p ó ł k a
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poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rozolisy przednie, 
l ik ie ry , rumy tak  krajow e jakoteż i zagraniczne, starą Starkę. Owocówkę, 
Ratafię, Dereniówkę, Narodówkę, Szczutek, D iab eł, Dziennik, Karpatówkę1 Spe- 
cjslaości fabryk i t. p. po cenach najprzystępn ie jszych .  Czyniąc zadość wie­
lostronnym życzeniom naszych konsumentów, poddaliśmy wyroby nasze,  ja,k : 
Kontrszów kę Nr.  I. i Km inkówkę słodzoną Nr.  II. chem icznem u rozbiorowi 

a re zu l ta t  o trzym any podajemy poniżej.
Loco fabryka Cała butelka Kminkowego rosolisu. . .  70 ct. 

notujemy: „ „ Kontuszówki 60 ct
Laboratorjum  technologji chemicznej c. k. szkoły L. S.

politechnicznej we Lwov.lo Stem pe l  50 et.
Orzeczenie. L. 32.

Na podstawie  wyżej o trzym anych rezultatów, szczegółowego poszuki­
wania  „ fuzla  i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka 
z napisem  : „Kontuszówka i.“ jes t  słabo słodzonym wyrobem alkoholowym, 
przygotow anym  na  czysto i dokładnie  rektyfikowanym sp iry tusie ,  -że nie 
zawiera  w sobie żadnych takich składników, które by wyrób ten w jak ieko l­
wiek podejrzen ie  oddać n ogły, lub składników, ktćreby d la  zdrowia szkod­
liwemu były. W yrób  ten je s t  mocnym, rozgrzewającym napojem czystym i 
przed innymi yodobnego redzaju  wyrobami zasługującym na polecenie.

L wów dnia  28. maja 1894__________ Prot. BRON PAW LEW SKI (m. p.)

Celem położenia tamy nadużyciom restaura torów , mam zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki ty lko  następujące firmy:

S K Ł A D  i H A N D E L  W I N A
założony w rokn 1847

Ludwika Śtadtmul lera
we Lwowie,  przy ul. Krakowskiej 1. 9

gdzie również mieści się tegoż

h :  C  T  E  L
posiadający elegancko urządzone pokoje gośc inne  i wspaniałą 
z komfortem urządzoną salę wraz z przy leg łym ^ paw ilonam i 
służącą dla zam knię tych  Kółek tow arzyskich  jak  n. p. podczas 

wesel, bankietów , i t. p. 
jakoteż

R  E S  T A C J  R A G  Y A
w e w łasnym  zarządzie prow adzona i zaszczytnie znana,

poleca

Kuracyjne wina i Cognac
chlubnie  uznane przez najzdolniejszych lekarzy lw ow skich  

i zalecane jako  środek dyetyczno leczniczy.
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N aftu ła  Toepfer,  ul. T rybunalska  12 
H. A uerhahn ,  ul.  Kopern ika  10.
Arnold W ilhelm , Batorego 18 
Bukalski W ładys ław ,  ul.  Szeptyckich 
Koloński, T ry b u n a lsk a  10.
Ehrlitrfi Józef, K aw iarn ia  tea tra lna .
F l ieg  Jozef, ul. Jag ie l lońska  22.
F r ied  Jakób ,  I tynek  l i i .
Garfunkei Oziasz, ul. S y k s tuskapod  „ P o ­

lakiem".
Gentel  Ignacy  Kazimierzowska.
Griinfcld Adolf, Janowska.
H e l le r  Jakób, Sobieskiego 24.
H e l lm ann  W ilhe lm , ul. Kazimierzowska 
Herold Antoni, tri. Syksfuska 14.
K rr t ts  Adolf,  ul. Skarbkowska 9.
W olisch A.; ul.  Gródecka 56.
L an d es  H. Skarbkowska 4.
1 eniel S. ul. ,odecka  54.

L ew enheck  Jakób, ul. T ry b u n a lsk a  4 
L udw ig  J a n ,  ul.  Krakowska 7.
Ł opatyńsk i  W ojciech, Gródecka 79, 
Nowożeniuk J ,  ul. K opernika  4. 
E n g e lk re is ,  Sykstuska  32.
Pomera-nz A. Rynek  6.
P rzybylsk i  Karol,  T ea tr a ln a  12.
R o th b e ig  A braham , ul. Kazimierzowska. 
Budzińsk i  Antoni,  r e s ta u ra c ja  kolejowa 
Reich Samuel,  Rynek 5.
Sa lzberg  I le rm au ,  ul Kolątaja, tog K azi­

mierzowskiej 
Scfculim Stoff ul. Sobieskiego, pod Słoniem  
T en nenbaum  Ignacy, Jag ie l lońska  4. 
T en z e r  S. B„ Chorążczyzus 23. 
Teiehrnaun Teofil, Dominikańska 2. 
W ażny Ja n ,  ul. Czarneckiego.
Ż yczyńsk i  L. róg ul.  Mikołaja i ul. Zy-
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J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o
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blikiewicza.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza W ix la  i S yn a  

ul. Bogusławskiego 1. 13. — Telefon Nr. 6.
Skład piwa flaszkowego u p. W ie s e ra ,  ul. Sykstuska  14. Telefon Nr.  149.
N a p rzy sz ło ść  o g ła sza ć  lięrię Każdej n i e d z i e l i  w  p ism a ch  lw o w sk ich  n azw isk a  re s ta u ra ­

to ró w , k tó rz y  p i w o  o k o c i m s k i e  sp rzeda ją , a  n a d to  z a s trz e g a m  sob ie  w y s tą p ić  w  drodze sądowej 
p rzec iw k o  sp rzedaży  obcego p iw a pod m a rk ą  okocim sk iego ,

JA N  GO TZ, b row ar w Okocimie.

pierwszego akcyjnego

browaru w Pilźnie i Okocimskiego oraz  
Lwowskiego T o w a rz y s tw a  akcyjnego bro w aro w

poruczone firmie

O z y a s z  W i x e l  i  S y n
nr Lwoirie ul. Bogustairskiega l. 13. Telefon N r. O 

p o le c a  ZW ÓJ  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

P I W A  O K O C I M S K I E G O
m a r c o w y  p o r te r  k r a j o w y  (b o k )  i e k s p o r to w e )  z browaiu J a n a  Gotza w Okocimie 

i p i l z n e ń s k ie g o  z pierwszego akcyjnego browaru w Pilźnie. 
w beczkach tjj, t/j i ‘;4 hektolitrowych zawsze świeże i wystałe  a z lwowskich

L E Ż A K  i P I W O M A R C O W E
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

W szystk ie  powyżej wymienione ga tunki  piwa w każdej ilości dostarcza  
w huto] ach S. W I E S  E R  ulica  Sykstnska  1. 14. Telefon Nr. 149.
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Pierw sza  galicyjska fab ryka
P I E C Ó W  K A F L O W Y C H

G H .  M E N  K  E S
założpnu "  i d u  it-73 \ve Lwowie, k tórej w i n  ■by z jednały  sobie 
zaszczytne  uznanie,  poleca:  Piece, K om inki i W anny  
z ozdobnych k a fli, tudzież podejm uje  się wyłożenia ścian 
• p o sa d z ek  p ły tkam i kaflowemi i wykonania  w zakres tego p rz e ­
m ysłu  wchodzących robót i reparac-yi, po cenaeli najum iarko-

wańszyeh.
Z am ó w ien ia  przyjmuje kan to r  fhbiyki pod 1. 1. ulica. 

Kościuszki we Lwowie.

GIOYANI ZULIAN
Pierw sza  koneesyonowana  

fabryka wyrobów betonowych i  sztucznych marmurów
odznaczona zaszczytnie poleca w ła sn e  krajowe wyroby pos-.d/.ki weneckie 
terazzo mazajkowe imitaoya granitu ,  p ły tk i m aszy n o >.e z cem entu  dese­
niowane do posadzl j, betonowe kanały ,  sklepień a łukciap, rezerwoary 
i muszle  do s tudzien, schody, balkony, żłoby i wszelko.' tym podobne 

wyroby z cementu.
Wzory i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Ł askaw e zamówienia miejscowe i z p row incji  nakiit czuia się n a j­
s ta ranniej  W7.0t :wv.- i trwało, po eetiac.a um ia ikowanj ch. (Lwó\c „Impi-esas*'

K A N T O R  Z A M Ó W I E Ń

fabryki pieców kaflowych i wyrobów 
ceramicznych w Glinnej Nawary i

imania L i ( s t e n a

w e L w ow ie
(Teatr lir. Skarbka, róg ulicy Skarbkowskiej i Teatralnej; 

przyjmuje zamówienia na  
piece, kom ink i, kuchnie, wanny, pokrycia ścian  
z zw ykłych lub ozdobnych kalli, tudzież na wy. 

konanie w szelkich napraw

WYSTAWA wyrobów pieców kaflowych gładkich, ozdo­
bnych i porcelanowych tudzież nader przystępne ceny 
i punktualne, umiejętne i sumienne wykonanie zamówień, 
.stanowią reklamę fabryki powyższej, polecającej tsift łaska­

wym względom Szan. P. T. Publiczności.
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B. 3„
Pilzner leżak

w oryginalnych beczkach po ‘/m 
1fi . L  hektolitra.

B. B.
Pilzner eksportowy

z „KORONĄ" w  butelkach nalewu o- 
ryginalnego, n i g d y * ' n i e  m ętn ie je ,  zu­

pełnie wolny od drożdży.

B. B.
Pilzner butelkowy

z n an y  oryginalne 
polecany przez wszystkie powagi 

lekarskie.

B. B
Pilzner eksportowy

w beczkach i butelkach nalewu 
oryginalnego.

Opakowanie darmc.

Dla prowincji opust 
akcyzy.

C enn ik i  darmo.
P M E 5B !* S « * '3 * 2

.m-:1,/  /w ra c a  się uwagę na markę B . B . gdyż istnieją naśladownictwa

Jedyny wyłączny skład PRAWDZIWEGO PILZNERA.
Zamówienia miejscowe od 10, zamiejscowe od 25 bulelek (regl. 25 litr), wykonuje

K antor P ilzn eń sk iego  Brow aru M ieszczańskiego
Lwów, Pasaż Hausmaua. —  Nr. Telefonu 1. o Oh i o 10. _ _
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Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan  Śliwiński. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego.


